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Nakład 20.900 egzemplarzy. 


Rok IV. Nr. 194. 


' OGŁOSZEŃ: 5 
FZu wiersz milimetrowy przed | 
60 groszy, w tekście 80 gr. f 
ka.iektsem 40 gr. . Ogłosze- 
nta tabelaryczne 50 proc. a% 
ówiąteszne 28 proc: drożej.Ę 
$ Drobne ogłoszenia po 10$ 
groszy. Dla poszukujących 
$ pzagy 5 gr. za wyraz. Na: | 
$ mniej 1 zł. i 
Ronto czekowe P. K. O. 

Warszawa 65.070 f 
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Sosnowiec, czwartek 25 lipca 1929 roku. 
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Samoloty sowieckie zbombardowały miasto 


SOWIETY ODRZUCAJĄ ARBI- 
* TRAŻ FRANCJI. 


MOSKWA, 24.7. Komisarjat 
spraw zagranicznych ogłasza nastę- 
pujący komunikat: Rząd francuski 
zwrócił się do rządu sowieckiego z 
propozycją podjęcia się pośrednie- 


twa celem pokojowego załatwienia 


konfliktu sowiecko - chińskiego. Ka 
‘rachan udzielił ambasadorowi Her- 
bette odpowiedzi, że propozycja ta 


nie ma racji bytu, wobec odmowy 


władz chińskich przywrócenia naru 
szonej podstawy prawnej, co jest 
niezbędnym warunkiem porozumie- 
nia. 


NIEMCY ZASTĄPIŁY ZSRR. 


PEKIN, 24.7. Gmach: ambasa- 
dy sowieckiej został oficjalnie obję 


ty przez posła niemieckiego: ~ 


ZARZĄDZENIA JAPOŃSKIE 
"W MANDŻURJI. 


TOKIO, 24.7. Dowódca japoń- 
skiego garnizonu w Mandżurji wy- 
dał instrukcje władzom  południo- 
wo - mandżurskiej kolei, by odra::- 
wiały przewozu chińskich wojsk i 
amunicji, oraz by nie pozwalały na 
przekraczanie terytorjum kolejowe- 

o uzbrojonym oddziałom chińskim 
ez pozwolenia lokalnych  japchń- 
skich dowódców. z 


MOBILIZACJA NAD AMUR"M. 


PARYŻ, 24.7. Donoszą z Szang- 
haju, że władze sowieckie zmobilizo- 
wały w okolicach Władywostoku 
wszystkich mężczyzn w wieku ad 17 
do 82 roku. 21 samolotów 
kich zbombardowało 
pobliżu Pogranicznaja. 


Lahassusz w 


REPRESJE SOWIECKIE. 1 


LONDYN, 24.7.,Daily Tele- 
ZZ donosi, że internowano we 
Władywostoku 1000 obywateli chiń- 
skich jako odwet za uwięzienie n- 
rzędników sowieckich w Charbinie. 


MONGOLJA ZERWAŁA STO. 
` SUNKI Z CHINAMI. j 


BERLIN, 24.7. Według wiadu- 
mości z Urgi rząd mongolski pole- 
cil oświadczyć, że w związku z zer- 
waniem stosunków między Rosją so 
iwiecką a Chinami uważa również 


QQADAROMOMCMOMOMO 
Najstarsze I najlepsze w Po ste B 


KURSY SAMOCHODOWE 


k$] 

A. TUSZYŃSKI 

SOSNOWIEC, ul, Warszawska nr. 22. 5 

A ~ | Teb, 4-92, a 

wł. I kier. inž. Kleber. p 

Kursy zawodowe i dżentelmeńskie. D 

Gruntowna i szybka nauka, Jazda na g 
nowych sześciocylindrowych samo- 

chodach. Prawo jazdy zapewnione, Do 2 

godne wpłaty ratami. Zapisy codziennie. 


d WOWO WOWOWOWIWE 


- chał p. prezydent 


sowiec- 


stosunki dyplomatyczne Mongolji z 
Chinami za zerwane. 


EMIGRANCI ROSYJSCY PRĄ 
DO WOJNY. 


Na całem terytorjum Chin daje 
się zauważyć żywa 
akcja emigrantów rosyjskich. 
Wszyscy przebywający w Jhi- 


- ta. Szefem sztabu tych 


nach oficerowie i żołnierze armji 
Kołczaka i Siemtonowa przyjęli o- 
bywatelstwo chińskie i zorganizo- 
wali 

oddziały zbrojne 


pod dowództwem generala Chorwa 
oddziałów 
jest b. carski generał Andogskij, h. 


Uroczystości w Rabsztynie. 
Poświęcenie kamienia węgielnego pod budowę schroniska 
dla dzieci gruźliczych. 


Wczoraj o godz. 6 ej popołudniu 


i przybył do Olkusza szosą krakow 


ską p. prezydent Rzplitej w otoczeniu 
świty. 
__W mieście był nastrój uroczysty 
I gmachy udekorowano iłagatmi. -+ 
Dostojny Gość przejechał pod 
trzema bramami tryumfalnemi, wy- 


- stawionemi przez miasto, stowarzy- 
„szenie rzemieślników i fabrykę »Ol- 


kusze, witany entuzjastycznie przez 
licznie zebraną na ulicach publi- 
czność. Orszak p. prezydenta skła- 
dał się z 2 aut; w pierwszym ie 
w towarzystwie 
wojewody Korsaka, w drugim świta, 


Bezpośrednio z Olkusza udał się 
p. prezydent do Rabsztyna; gdzie 
przy bramie tryumtalnej powitany 
zosteł hymnem narodowym. Wice- 
wojewoda Kroebl wygłosił przemó- 
wienie powitalne, a wóji gminy Rab 
sziyn p. Rogosz wręczył Dostojne- 
mu Gościowi chleb i sól. 

P. prezydent obrzucony kwiata* 


mi udał się na miejsce poświęcenia 
sanatorjum dla dzieci gruźliczych, 
gdzie się odbyła właściwa ure' 
czystość. Przemówienie wygłosili: 
ks. biskup Kubina I wojewoda Kor- 
sak, poczem ks. biskup dokonał po 
święcenia kamienia węgielnego. ~ 

Przed wmurowaniem, p. prezy* 
dent podpisał akt erekcyjny. 

Następnie Dostojny Gość udał 
się na podwieczorek, przygotowany 
w lesie, Po obu stronach p. prezy- 
denta zasiedli: wdowa po zmarłym 
wojewodzie śp. Manteufflu i ks. 
biskup Kubina. 

Po podwieczorku p. prezydent 
wpisał się do księgi pamiątkowej 
polskiego czerwonego krzyża, po: 
czem odjechał wraz z wojewodą 
Korsakiem do Krakowa. 


Na uroczystości obecni byli sta- 
rostowie: Boxa i Kowalski, prezy- 
denci miast Zagłębia, wiceprezydent 
Kielc, przedstawiciele sądownictwa, 
prasy, sejmiku, przemysłu i te d. 


Niewola harrimanowska. 


WARSZAWA, 247. (wł.) Zaraz 
po powrocie premiera Świtalskiego 
z Biaritz rozstrzygnięta zostanie 
sprawa udzielenia koncesji koncer- 
nowi Harrimana, 


Koła polityczne uważają sprawę 
tę za prawie że przesądzoną, czyn- 
niki miarodajne bowiem są za u- 
dzieleniem koncesji Harrimanowi. 


P. Devey przybędzie do Zagłębia. 


WARSZAWA, 24, 7. (wł) Ame- 
rykański doradca finansowy, p. De- 
vey projektuje szereg nowych wy= 
jazdów do ośrodków przemysłowych 
Poiski. Wyjazdy te pozostają w 
związku ze sprawozdaniami, które 


ogłasza p. Devey i z charakterem 
jego stanowiska, jako doradcy. 


P. Devey zwiedzi zagłębia naffo- 


we, węglowe, oraz szereg miast, na 
Górnym Sląsku. 


Straszliwy wybuch w Berlinie. 


WARSZAWA, 24. 7. (wt) W fa- 
bryce wodoru, w dzielnicy Tegel w 
Berlinie wybuchł dziś pożar. Lud- 
ność okoliczna usłyszała silną de- 
tonację, po której nastąpił szereg 
slabszych. Olbrzymi słup ognia 
buchnął w górę. Przybyłe na miej- 
sce straże ogniowe nie mogły przy 
siąpić do zlokalizowania ognia, 
wskutek nadmiernego źaru. Pożar 
powstał od wybuchu bańki, napel. 
nionej wodorem, która spadła 


na 


kamienną podłogę. 

Po długich usiłowaniach udało 
się zlokalizować nieco pożar. Z pod 
płonącego gmachu wydobyto 7 tru- 
pów i 14 robotników ciężko ran* 
nych. 

W całej okolicy panuje niezwy= 
kłe podniecenie. Ludzie w wielkiej 
panice uciekają z mieszkań, w o- 
bawie przed rozszerzeniem się po: 
żaru. 


Cena numeru 10 groszy. 
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Wschodzie. 


posgraniczne. 


dowódca rosyjsko - cesarskiej aka- 
demji wojennej. 

CHIŃCZYCY OSTRZELIWUJĄ 
ARTYLERJĄ SOWIECKIE 
SAMOLOTY. 

CTARBIN, 24.7. Z granicy man? 
dżurskiej nadchodzą mimo zaprze- 


„czeń nowe wiadomości o drobnych 


potyczkach między wrogiemi armja 
mi. Koło  Pogranicznaja wojska 
chińskie ostrzeliwały ogniem arty- 
leryjskim i karabinowym samoloty 
sowieckie, które pojawiły się nad 
terytorjum chińskiem. 

Rosyjskie władze w dalszym cią: | 
gu konfiskują chińskie parowce 
handlowe na Amurze. 

Oddziały saperów chińskich za- 
mykają ujścia rzeki Sungari łańcu- 
chme min, aby przeszkodzić sowiec- 
kiej flocie na Amae w przedosta- 
niu się w granice Mandżurji. Jako 
dalszy Środek ostrożności zastosow: 
Chiny zerwanie toru kolejowego na 
linji Władywostok — Charbin. 

Szyny kolejowe odtransportowa 
no w głąb kraju. 

W Nankinie odbywają się stale 
narady komendantów armjiTrzy dy 
wizje stoją w pogotowiu, aby na 
pierwszą wiadomość o wybuchu 
wojny odjechać na front. 
BPTEZTEREZOWSKYCA 1 OREA IE SEA EAE EO AIA 
P. prezydent Rzplitej spędzi sierpień 

w Spale. 


WARSZAWA, 24 7. (wł) P. pre: 
zydent Rzplitej po zakończeniu obe- 
cnej podróży uda się do swej rezy> 
dencji letniej do Spały, gdzie po- 
zostanie przez cały sierpień. 


SIEDEM GODZIN PRACY 
w kopainiach Anglji. 
LONDYN, 247. Minister -handlu 
Graham przedstawił w izbie gmin proa 
gram rządowy, dotyczący przemysłu 
węglowego i zapowiedział, iż na jesie 
nie wniesie rząd projekty dotyczące go 
dzin i innych warunków pracy w prze” 
myśle węglowym. 
Rząd zamierza wprowadzić stopnia 
wo 7-godzinny dzień roboczy w kopal- 


* niach. i 


A więc w Kulparkowie 
były niedokładności. 


WARSZAWA, 24.7. (wł) W dnin 
dzisiejszym powróciła do Warsza 
wy ze Lwowakomisja ministerjalna, 
która zbadała stosunki panujące w 
Kulparkowie. Komisja stwierdziła 

raki i niedokładności w systemie 
wychowawczym, nie w tym jednak 
stopniu, jak to przedstawiało greme 
jum lekarzy. 

Na skutek raportu komisji mini- 
sterjalnej, ministerjum spraw wenę- 
trznych wytoczyło dochodzenie dys« 
cyplinarne dr. Bednarzowi dyrekto' 
rowi zakładu w Kulparkowie. 


Str. 2 


Ostatni z synów Adama 
Mickiewicza 
chce zobaczyć Polskę. 

Ostatni żyjący syn Adama Miekic= 
wieza, młodszy brat 6. p. Władysława. 
Józef Rafał Mickiewicz zamieszkały 
stale w Paryżu, przybędzie w sierpniu 
do Poznania. 

Józef Mickiewicz, który liczy lat bli- 
sko 80, wyraził życzenie, aby mógł 
przed śmiercią zobaczyć Polskę niepo- 
dległą i zwiedzić wystawę poznańską, 
jako wspaniały przegląd pracy polskiej 
za pierwsze 10-lecie edzyskanej nieq'o- 
dległości. 

Na ziemiach polskich był on po raz 
ostatni przed 60 laty. Józef Mickiewicz 
który przyjeżdża w towarzystwie żony 
i pasierbicy, będzie przez cały czas pu- 
bytu w Poznaniu gościem wystawy. 


Katastrofa na przejeździe 
kolejowym. 


Na. przejeździe kolejowym pomiędzy 
MTłuszczem a Siewnicą wydarzyła się 
śmiertelna katastrofa. 

Przez tor drogą wiedącą do wsi Po- 
stoliska przejeżdżał wóz, którym jecha- 
li 67-letni Adam Jaciński z synem 36-1et 
nim Władysławem i 8-letnim wnukiem 
Henrykiem oraz 25-letni Aleksander 
Gajea. 

Gdy wóz znajdował się na środku to 
żiąg osobowy, dążący do Warszawy. 
ru, od strony Tłuszcza nadjechał po- 
wozu, który całym rozpędem wpadł na 
Maszynista nie zdążył zahamować paro 
furmankę, rozbijając ją doszczętnie. 

Trzech z jadących poniosło śmierć 
na miejscu. Ocalał tylko 8-letni Henryk 
Jacjiński, który uległ jednak ciężkim 
obrażeniom. $ 


Tragiczna pomyłka 

policji wileńskiej. 

Przy zbiegu ulic Słowackjego i 
Wielkiej Pohulanki zdarzył się nocy u- 
biegłej tragiczny wypadek. przyczyną 
była pomyłka wywiadowców  policyj- 
nych, 

Dwaj wywiadowcy oczekiwali w tem 
miejscu na znanego kasiarza, który we 
dług otrzymanych przez policję wiado 


-~ mości, miał przechodzić tamtędy. 


W tym czasie wracał do domu 35-le- 
tni Lejzor Rutstein, kupiec leśny, niv- 
sac pod pachą ciężką dużą paczkę. Wy» 
wiadowcy, przypuszczając, że mają 
przed sobą poszukiwanego wiamywas 
cza, kazali mu zatrzymać się. 

Rutstein, który miał przy sobie 18 
tysięcy złotych, sądząc, że mo do czynie 
nia z bandytami, zaczął uciekać. 

Wówczas wywiadowcy wezwali go 
ponownie do zatrzymania się, a gdy to 
nie odniosło skutku, jeden z nich strze 
il kilkakrotnie do uciekającego kupca, 
kładąc go trupem. 

Tragiczny ten wypadek wywołał w 
szeregach policji wileńskiej wielką kon 
sternaeję. 


Za palenie papierosów 
śmięrteiny cios w głowę. 


Do arendarza Hochweissa we wsi 
Sokolówee pod Kosowem przyjechał na 
wakacje jego 16-letni syn, Moryc, uczeń 
gimnazjalny. 

Stary Hochweiss wypełujał ściśle 
przepisy religijne, zabraniające pale 
nia papierosów w sobotę. Gdy w ubie: 
złą sobotę przyłapał syna z  papiero- 
sem w ustach, zaczął mu czynić ostre 
wymówki. 

Syn oświadczył jednak ojeu, że nie 
przestanie palenia w sobotę. Doprowa, 
dzony tem do pasji Hochweiss schwycjł 
łom żelazny i ugodził syna w głowę, tra 
fiając tak nieszczęśliwie w skroń, że za 
bił go na miejscu. 

Hochweissa aresztowano. 


A 
Prenumerujcie 
„Expres Łagiębia* 
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Polacy odznaczają się szcze- 
gólną zdolnością  niedoceniania 
swych wartości i pomniejszania 
własnego dorobku, wykazują zaś 
wybitne skłonności do apoteozo- 
wania wszystkiego, co obee. Jest 
to właściwość naszego charakte- 
ru narodowego, którą często wy- 
tukają nam cudzoziemcy. Samo 
nastawienie psychiczne, wyraża- 
jące się w sceptyźmie i surowości 
sądów o samym sobie, nie jest 
jeszcze wadą. Przeciwnie, jest 
źródłem samokontroli i krytycyz- 
mu, które koniecznemi warunka 
mi każdej planowej działalności 
jednostki czy zbiorowości. Jeśli 
jednakże do tych predyspozyeyj 
psychieznych dołączą się inne 
czynniki, często jesteśmy świad- 
kami wyradzania się owego seep 
tycyzmu w defetyzm, pesymizm 
i apatję. Obecnie przeżywamy od 
pewnego czasu taki okres zahoję- 
tnienia szerokich mas społeczeń- 
stwa na sprawy ogólne, wyzadza 
jące się często w szkodliwy defe- 
tyzm, który już jest zjawiskiem 
bezsprzecznie zatrważającem. 


Bo przecież potrzebny jest pe- 
wien zapas optymizmu wszędzie 
tam, gdzie rozwija się życie, 
gdzie się podejmuje jakiekolwiek 
wysiłki, gdzie się toczy walka. To 
jest jeden z najważniejszych skła 
dników sytuacji,  stwarzającej 
punkt wyjścia dla wszelkiej ini- 
cjatywy, dła twórczości, to jest 
zasadniczy warunek każdej ak- 
cji. 

Dwa są źródła główne — obok 
wrodzonych, że tak powiem sklon 
ności — owych nastrojów pesymi 
stycznych. Przedewszystkiem na 
ich powstanie i spotęgowanie 
wpływa ciężkie położenie ekono 
miczne najszerszych warstw spo 
łeczeństwa polskiego. Borykając 
się w ciężkiej walce o chleb co- 
dzienny z niedostatkiem i nędzą, 
nie możemy objąć jasnem, nieza- 
mąconem troską spojrzeniem ca- 
łości czy poszczególnych dziedzin 
życia państwowego. Drugim 
czynnikiem, któremu nie mioźna 
odmówić wpływu, to jest propa- 
ganda prowadzona przez prasę o0- 
pozycyjną i zjednoczone partyj- 
nietwo. Opanowana przez psycho 
zę partyjną, prasa tego odłamu 
stara się wszelkiemi sposobami 
obraz polskiej rzeczywistości od- 
malować w kolorach najeiemniej 
szych; zgęszcza zatem wszystkie 
barwy z dziką rozkoszą wyolbrzy 
mia pomyłki i niedociągnięcia, za 
taja lub fałszuje prawdę, rzucają 
cą lepsze światło na polską teraź 
niejszość. Taka agitacja znajduje 
łatwo rezonans w społeczeństwie, 
zmęczonem walką o codzienną 
egzystencję i z natury skłonnem 
do sceptycyzmu. 

Różne są sposoby zwalezania 
tego defetyzmu. Wymienię dziś 
tylko dwa. Rząd musi dążyć nie- 
ustępliwie do poprawy warun- 
ków ekonomicznych szerokich 
mas. Tu wysuwa się między inne 
mi na front zagadnienie racjonal 


nej polityki personalnej i polity- 


ki płac w stosunku do pracowni- 
ków państwowych. Z drugiej 
strony przed publicystyką, nie- 


wciągniętą w orbitę interesów 
partyjnych, ukazuje się wdzięcz- 
ne zadanie do wykonania: zwal- 
czanie szkodliwej propagandy. 
przez stałe rejestrowanie i pod- 
kreślanie faktów dodatnich, któ- 


re oznaczają postęp i rozwój. Ta 
kich zjawisk jest dużo, idzie tyl- 
ko o to, aby wiadomości o nich do 
tarły do progu świadomości czy 
telnika. 


Przed załewem Gdyni przez obcych. 


Sprawa równomiernego rozwo- 
ju portu i miasta Gdyni jest stanow 
czo ważniejsza,niż na pierwszy rzut 
oka może się wydawać.W tej chwi 
li rozwijamy port i to przedewszy- 
stkiem ilościowe, że użyjemy tego 
wyrażenia, jako port węglowy. Q- 
siągnęliśmy pod tym względem wy- 
niki niecodzienne, stawiając odrazu 
Gdynię na jednym z czołowych 
miejsc na Bałtyku, pozostawiając 
w tyle znacznie starsze, o wyrobio- 
nej tradycji i rozwiniętych stosun- 
kach miasta. Są jednak w tem 
wszystkiem strony ujemne, pomija- 
nie których w żadnym razie nie by 
łoby wskazane. Musimy obserwo- 
wać je pilnie, musimy rozważać 
je wszechstronnie, musimy sobie z 
nich zdawać sprawę jaknajdokład 
niej, aby złemu zaradzić, aby spa- 
raliżować opłakane skutki zanied- 
bań i uchybień — nieuniknionych 
być może, a jednak dotkliwych. 

Port węglowy ma jedną stronę 
przykrą. Oto przeladowuje on prze- 
dewszystkiem z wagonów na stat- 
ki, przeładowuje towar ciężki, wie- 
le miejsca zajmujący i tani. W tych 
warunkach, praca zaplecza, linji 
kolejowych, ogranicza się do dowo- 
żenia towarów. Wagony z portu 
wracają próżne aż do samego nasze- 
go Zagłębia Węglowego, co oczywi- 
ście moeno obeiąża kolej. I nie moż- 
na się łudzić że kiedykolwiek wszy- 
stkie te wagony na całej linji będą 
odpowiednio zajęte. Nie zapełni ich 
ani ruda, której znacznie mniej spro 


wadzamy niż wywozimy węgła, nie. 


zapełnią ich nawozy ani tembardziej 
wyroby gotowe i ryby. Na pomoc 


` kolei musi pójść tutaj celowa orga- 


nizacja tranzytu, a następnie życia 
gospodarczego na naszem wybrze- 
żu, podniesienie jego wytwórczości, 
rozwinięcie tu odpowiednich gałęzi 
przemysłu, któryby począł wywozić 
różne artykuły w gląb kraju. A do 
tego potrzebne jest miasto, jako oś- 


„rodek życia, jako pewien rynek i re- 


zerwoar handlowy. 

Rok zeszły postawił pewne pod- 
waliny dla tej pracy. Niestety rok 
bieżący nie przyniósł prawie nie 
nowego. W Gdyni nie robi się nie po 
za tem, co czyni rząd bezpośrednio. 
Reszta stanęła. Stanęły roboty inwe 
stycyjne magistratu. Ulice rozkopa 
ne stanowią nie drogi komunikacji 
wewnętrznej, ale zapory nie do prze 
brnięcia. Rozpoczęte budynki rosną 
pomału, niezdarnie. Wszędzie zastój 
zastój, naszem zdaniem groźny. W, 
skutkach swoich prowadzi on do te- 


Pracownicy komunalni ńie płacą 
składek w powszechnym zakładzie 
ubezpieczeń pracowników umysło- 
wych. Jest toz godne z rozporzą: 
dzeniem prezydenta Rzeczypospoli- 
tej z dnia 24.12 1927, którem wpro: 
wadzono wprawdzie obowiązek u- 
bezpieczania się w tym zakładzie, 
zwolniono jednak od tego pracow- 
ników komunalnych pod warunkiem, 
że uzyskają oni innego rodzaju 
formę zabezpieczenia emerytualnego. 

Dotychczas jednak pracownicy 
komunalni nie posiadają żadnego 
zabezpieczenia. Dotyczy to prze- 
dewszystkiem takich pracowników 
na terenie b. zaboru rosyjskiego. 

Ponieważ nie zanosi się na to, 
aby ta sprawa była prędko roze: 
strzygnięta ostatecznie w drodze u- 
stawowej, ministerstwo Spraw we” 
wnętrznych pragnie wprowadzić tym 
czasowy Statut emerytalny, na za- 
sadzie którego pracownicy komu- 


go, że nie mamy centrum życia, któ- 
reby uregulowało pracę samego węz 
ła komunikacji morskiej, nie mamy 
wyrobionej części społeczeństwa, z 
tem życiem obznajmionej. A pustkę 
tę mogą wypełnić inni. 

. Port gdyński jest, jak się rzekło, 
niezmiernie poważnym objektem. 
Jeżeli nie napływa doń ludność i 
pieniądz z głębi kraju — zjawiają 
się obcy. Zjawiają się pod własną 
firmą, a kiedy trzeba znajdują i o- 
sobistości podstawione. Poczyna się 
wciskać kapitał obey i to najniebez- 
pieczniejszy, bo niekontrolowany, 
bo taki, pochodzenie którego jest 
niesprawdzalne zupełnie. Kapitał 
ściąga swoich ludzi. Do Gdyni ciąg- 
ną gdańszczanie, tu i ówdzie osią- 


"dły banki holenderskie, o których 


wiemy, że aż nazbyt często firmują 
poprostu niemców. Nie mogąc na 
razie zawładnąć jakiemiś objektami 
w samym porcie, opanowują budow, 
nictwo, przemysł hotelarski, restau- 


'raeyjny. 


y. z 

I trzeba zdać sobie sprawę z tego, 
że niema na to innej rady, jak 3 
zytywna, twórcza praca. Niewolne 
nam wytwarzać pustki za portem, 
niewolno pozostawiać  niezajętych 
placówek, któreby nęciły kogo mne- 
go. Trzeba harmonijnie rozbudować 
całość. 
Mamy do dyspozycji z jednej 
strony kredyty, z drugiej przywile- 
je, przyznane dla przemysłu i han- 
dlu w Gdyni, na podstawie odnośne 
go rozporządzenia prezydenta Rze- 
czypospolitej, rozporządzenia jak 
dotąd jeszcze nie wyzyskanego w 
należytej mierze. Gdyby to nie wy- 
starczyło, trzeba sięgnąć po pienią= 
dze z zagranicy, ale takie,sktóre by 


mogły być jaknajściślej kontrolową * 


ne. 
A w ostateczności nie uważali- 
byśmy, przyznajemy to z całą szeze 
rością, za błąd, gdyby z powodu nie- 
możności należytego rozwinięcia 0- 
środka miejskiego zahamowana by- 
ła w pewnym stopniu rozbudowa * 
portu samego. Port ten już i w dzi- 
siejszym stanie spełnia ogromne za- 
danie. Czy całość tego zadania 
przejmie na siebie w rok, dwa, czy 
trzy lata, to naszem zdaniem jesz- 
cze nie samo przez się nie stanowi. 
Ważniejsze jest opanowanie istotne 
opanowanie w każdym szczególe. 
Dla tego też nie mamy nie przeciw- 
ko temu, by w pewnej chwili nawet 
umniejszyć kredyty na prace porto- 
we, byleby miasta samego nie za- 
niedbywać. A. U. 


Tymezasowy statut emerytalny dla pracowników komunalnych. 


naini uzyskaliby to zabezpieczenie. 

Projekt statutu rozesłało M. 8. 
W. do wojewodów w Warszawie, 
Łodzi, Lublinie, Kielcach, Białym- 
stoku, Brześciu, Nowogródku, Wilnie 
i Brześciu. 

M. S. W. zaleca w rozesłanym 
jednocześnie okólniku, aby wojewo- 
dowie dopilnowali przyjęcia tego 
statutu najdalej do 15 października. 

O ile któryś ze związxów ko« 
munalnych, lub któreś z miast wy- 
dzielonych statutu tego nie przyj- 
mie, pracownicy w danej miejsco: 
wości względnie okręgu będą mu- 
sieli być ubezpieczeni w powsze” 
chnym zakładzie ubezpieczeń. 

Wśród pracowników komunal 
nych panuje naogół tendencja do 
uzyskania własnego zaopatrzenia 
emerytalnego. W iym duchu wypo« 
wiedziała się także dwukrotnie pań- 
stwowa rada samorządowa. 


= rzez PPE 
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KRONIKA. Z powodu upałów --pracaw nocy 


Rozumny przykład fabryki „Lignoza”. 


KALENDARZYK. 


Dziś: Jakóba Ap. 
jutro: Anny Matki NMP. 


Wschód słońca 5.40 
Zachód „ 19.48 


RADJO. 
WARSZAWA. 


Czwartek, 25 lipca. 

1156 Sygnał czasu z warsz. obserw. 
astronom., hejnał z Wieży Marj w. 
Krakowie. ; 

12.05 Muzyka płyt gramof. — 

1250 Wystawa poznańska mówi. 

13.00 Kom. meteor. i kom. przygodne 

15.40 Kom. gospod. 

16.15 Kom. L. O. P. P 

« 16.30 Program 
e Krakowa. 

17.15. Z podróży sprawozdawey Ta; 
djowego. — Feljeton_ p.t. „Laureaci 
wód mineralnych w Krynicy“. : 

17.25. „Człowiek jako laboratorjum 
chemiczne. 

17.50 Ostatnie nowiny z wystawy. 
ftransm. z Poznania. 

18.00 Koncert kameralny. 

19.00 Rozmaitości 

19.25. Kom.: roln. i meteor. 

19.40. Nadprogram, kom. 

19.56. Sygnał czasu z warsz. obserw. 
astronom. 


Lipiec 


25 


Czwartek 


dla dzieci. Transp. 


20.05. „Nowe metody uprawy ` ozi- 
min“. ; 

20.80. Koncert z Doliny Swajcar- 
skiej. 

22.00. Kom. meteor. 


"Kom: BASZT, 

. Kom.: polie, sport., nadpr. 
22.45. Transm. muzyki tanecznej z 
gdancingu „Oaza“. l 


KATOWICE 
| Kom. Pol. Zw. Zrz. Gosp. Woj 


. Nadprogram. 
Transmisja z Krakowa. 
, Koncert z płyt gramof, 
, Transm. z Poznania. 

, Transm. z Warsz. 

. Rozmaitości. 

Skrzynka pocztowa. 

. Nadprogram. 

19.56. Sygnał czasu z obserw, astro- 
momicznego w Warszawie. 

20.00: Odczyt z działu sportowego: 
„Pierwsza tegoroczna wyprawa skalna 
w Tatrach“. 

20.30. Transm. z Warsz, 


-Co wyswietlaja kina: 
„Wawel“ »POD FAŁ- 


Kino 
SZYWEM OSKARZENIEM«. 


Kino „Uciecha“ »SMIEJ SIĘ 


PAJACU«. 
Ogólna. 


(o) O powściągliwość w wyraża 
niach się prasy. Zarząd syndykatu 
dziennikarzy warszawskich uprzej- 
mie prosi kolegów ze wszystkich 
pism o pomieszczenie następującej 
uchwały, powziętej jednogłośnie na 
posiedzeniu zarządu S$. D. W. w 
dniu 22 b. m.: 

„Wobec mnożących się w prasie 

olemik, których ton i poziom obra 

a poczucie przyzwoitości i obniża 
powagę słowa drukowanego, oraz 
stanu dziennikarskiego w oczach 
ezytającego ogółu, zarząd syndyka- 
tu dziennikarzy warszawskich, sto- 
jąc na gruncie wolności wypowiada- 
nia swych poglądów, wzywa człon- 
ków do zachowania umiaru w wyra 
żaniu się o przeciwnikach politycz 
nych i do unikania napaści perso- 
nalnych, przedewszystkiem w sto- 
sunku do dziennikarzy, pracują- 
cych w innych pismach, gdyż obra- 
żanie ich przynosi ujmę wszystkim 
pracownikom naszego zawodu i 


szkodzi samej organizacji zawodo- 


wej dziennikarzy“. 


Aparat fotograficzny ' 
_ to podarek przy wszystkich okazjach 

Aparaty oraz wszelkie 
przybory fotograficzne 


do nabycia na dogodnych warunkach wfirmie 
AUTA „DAK Sp. Z o, p. 
_ Sosnowiec, Piłsudskiego 14, tel. 8-26 


" Dla początkujących amatorów 
` bezpłatna nauka, 


Ostatnie upały, sięgające 42 sto- 
pni Celsjusza, ujemnie wpływają 
na wydajność pracy zarówno rohot- 
ników, jak i urzędników. 

Jedna z fabryk na Śląsku, a mia 
nowicie Łignoza w Bieruniu, chege 
przedewszystkiem ułatwić pracę 
swym robotnikom i urzędnikom, Za- 
rządziła, za ich uprzednią zgodą, iż 
praca rozpoczyna się o godz. 3.30 w 


nocy, kończy się o 11.30 rano. 
Zarządzenie powyższe jest wyso 
ee racjonalne i korzystne zarówno 
dla pracodawców jak i pracobier- 
ców. . 
Sądzimy, ponieważ niema nara- 
zie nadziei, aby: upały sfolgowały 


„nieco, że fabryki u nas ułatwią pra- 
-eę swym robotnikom i urzędnikom. 


Pomysiowy kawał trzech. urzędników magistratu 
w Sosnowcu. 


.'Na  ostatniem  wojewódzkiim 
zjeździe delegatów piekarskich, ja- 
ki się odbył w Sosnowcu poruszona 
została sprawa, nie pozbawiona pi- 
kanterji i specyficznego posmaku 
skandału. 

W czasie bowiem odczytywania 
memorjału, wniesionego przez S0= 
snowiecki cech piekarzy przeciwko 
masowemu zamykaniu piekarni wy 
szło na jaw, że byli członkowie ko- 


misji kwalifikacyjnej cechu pieka-; 


rzy i trzech urzędników magistratu 
sosnowieckiego utworzyło poprostu 
spółkę i ciągnęło zyski od  wlaści- 
cieli zamkniętych piekarni za „nla- 
twienie* uruchomienia zamknię- 
tych warsztatów pracy. 

W komisji kwalifikacyjnej z ra- 
mienia piekarzy byli wówczas: pp. 
.Regielli i Szewczuk, urzędnikami 


magistratu zaś: Grabiański, Dzi- 
dowski i Szczepański. 
Ofiarą p. Regiellego,  Grabiań- 


skiego, _ Dzidowskiego i Szezepań- 
skiego padł piekarz Szajer z ul. Ko 


ścielnej, od którego Grabiański, u- ` 


dający członka komisji magistrac- 
kiej wyłudził 430 zł. na koszta, zwią 
zane z ponownem otwarciem pie- 
karni. | 


Bezczelność swą pomysłowi mło 
dzi ludzie posunęli do tego stopnia, 
że w imieniu magistratu  zórwali 
pieczęcie nałożone przez policję. 


Gdy Szajer spostrzegł się, że 
padł ofiarą oszustwa napisał skar- 
gę do p. prokuratora przy sądzie 0- 
kręgowym w Sosnowcu, który za- 
rządził dochodzenie. 


Dowiadujemy się, że magistrat 
zwrócił się do prokuratora z prośbą 
o odpis wniesionej skargi i ze swej 
strony wytoczy dochodzenie prze- 
ciwko swoim pomysłowym urzędni- 
kom. 


P. Regiellego cech piekarzy poz- 


e bawił godności starszego cechu. 


Nadmienić jeszcze wypada, że od 
ustępującego z zarządu cechu, p. Re 
giellego pozostali członkowie nie 
chcieli odebrać ksiąg handlowych, 
zauważono bowiem w nich niedobór, 
sięgający kilkaset złotych, a sumy 
przychodnie mniejsze były od fak- 
tycznie pobranych. 

Również ` charakterystycznym 
szczegółem był brak kilku kartek 
(zostały wydarte) w książce proto- 
kułów. 


_ Zła wola, czy pomyłka? 


Urzędy państwowe nie stosują się do przepisów. prawnych. 


Państwowe przepisy, dotyczące 
ochrony pracy w Polsce przewidu- 
ją między innemi i tę okoliczność, 
że urzędnik odbywający służbę w 
wojsku nie może być zwolniony z 
posady. W żadnym bowiem wypad- 
kú służba oddana państwu, nie ino- 
że stać się przyczyną pozbawienia 
kogoś kawałka chleba. A jednak te 
gorszące metody stosuje z całym 
rozmysłem instytucja państwowa, 
jaką bezsprzecznie jest urząd skar- 
bowy w Będzinie. 


Oto powołany na 6-tygodniowe 
ćwiczenia rezerwy pracownik kon- 
traktowy urzędu skarbowego w Bę- 
dzinie, p. Feliks Słomski, po powro 


cie z ćwiczeń dowiedział się z prze- 
rażeniem, że umowa Z nim została 
rozwiązana i że miejsce jego zajął 
już kto inny. RA, 

Jestto b. ciekawe postępowanie 
urzędu państwowego. ,... 

P. Słomski pozbawiony. . został 
posady za karę, że odbył ustawowe 
ćwiczenia wojskowe, ale jednocześ- 
nie odmówiono mu zapłaty za okres 
spędzony w wojsku. Nie chce tych 
świadczeń wypłacić i zakład ubcz- 
pieczeń w Król. Hucie, pobierający 
przez dłuższy czas od p. Słomskiego 
ubezpieczenia. Może izba skarbowa 
w Kielcach znajdzie jakieś, bardziej 
etyczne wyjście z tej sytuacji? 


PRZY DRZWIACH ZAMKNIĘTYCH. 


Degenerat będziński posiedzi roczek. 


Ohydny typ degenerata był sądzony 
wczoraj w sądzie okręgowym w Sosnow 
CU. 

Lawe oskarżonych zajął 31,letn Jan 
Zygmuntowicz, mieszkaniec Będzina 
(Zagórska 10), oskarżony © dopuszcze- 
nie się nienormalnych czynów z 6-le- 


tniem dzieckiem, mieszkającem w  Są- 
siedztwie. 
Rozprawę przeprowadzono przy 


drzwiach zamkniętych, 


Zwyrodnialee skazany został na rok 
więzienia. 


Krwawe chrzciny w Rokitnie Szlacheckiem 


Kto strzelał — niewiadomo. 


U majętnego włoścjanina Piotra 
Ziai w Rokitnie Szlacheckiem „powiatu 
zawierckiego, odbywały się  huczie 
chrzciny. 


Pod wieczór, gdy młodzież rozochoci 

- ła się pod wpływem alkoholu, z izby, 

gdzie odbywała się uczta, wybiegła z 
hałasem grupa pijanych na ulicę. 


Wśród zawadjackich okrzyków pa- 


‚dto nagle kilka strzałów  rewoiwero: 


- wych. 


„jedna MK; kul ugodziła przechodzące- - 
| go wówczas ulicą Władysława Panczy, 


ka z tyłu w prawe biodro, raniąc go bar. 


dzo ciężko. 


Epilog tego dzikiego wybryka miał 
miejsce w sądzie okręgowym 'w So- 
snowcu. i 


Pod zarzutem usiłowania zabójstwa 
zasiadł na ławie oskarżonych 23-letni 
‘Bronisław Żmuda. ASA erh 

Wobec nieustalenia na przewodzie 
sądowym kto w tak barbarzyński spo- 
sób ujawnił swój temperament, sąd wy 
dał wyrok uniewinniający.. 


arr „WPW W eem 


_mioty codziennego uż 


„związanych z 


Str. 6. 


E Z Kielc. 
Do społeczeństwa kieleckiego 


_ Stowarzyszenie b. więźniów poli 
tycznych w Kielcach, skupiając w 
swych szeregach wszystkich tych 
którzy walczyli z carskim ustrojem 
za. wolność, oddając zdrowie i mło- 
de siły — uważa za swój obowiązek 
opiekę i danie choćby drobnych za- 
siłków piniężnych  przedewszyst- 
kiem pozostającym bez żadnych 
środków do życia, towarzyszom 
walk o niepodległość. 

W tym celu stowarzyszenie urzą 
dza we wrześniu fantową loterję. 

Apelujemy do szlachetności oby- 
wateli m. Kiele o przyjście z pomo- 
cą stowarzyszeniu przez poparcie 
loterji oraz łaskawe dostarczenie 
fantów. 

Uproszone do zbiórki fantów i 
funduszów na rzecz miezamożnych 
więźniów osoby legitymować się bę- 
dą upoważnieniem wydanem przez 
zarząd oddziału kieleckiego stowa- 
rzyszenia b. więźniów politycznych 
oraz listę zbiórki poświadczoną 
przez starostwo kieleckie. 

Wszystko, cokolwiek nadaje się 
na fanty loteryjne, a ponadto przed 

żytku, nadają- 
ce się do ofiarowania lub sprzedaży 
prosimy deklarować u naszych de- 
legatów, lub łaskawie zgłaszać w 
sklepie p. Wiślickiego, przy ulicy 
Sienkiewicza Nr. 35. 

Panów . przemysłowców i kup- 
ców kieleckich prosimy gorąco G po 
parcie naszej imprezy przez ofiaro- 
wanie nam fantów we wszystkich 
postaciach, jak: mat. budowlane, 
przybory kuchenne, artykuły galan 
teryjne, żywnościowe i t. p. 

Zarząd 
Stow. b. więźniów poł. 
Oddz. kieleckiego. 


(k) Zmiany na urzędach w 
województwie. P. wojewoda kiele- 
cki przeniósł referendarza w VIII st. 
sł. inż. Stefana Wodnickiego z dy- 
rekcji robót publicznych na stano- 
wisko architekta powiatowego w 


""starostwie w Kielcach. - kacik, 


— Minister rolnictwa zamiano= 
wał prowizorycznego: komisarza o” 
chrony lasów w VIII st. Sł. w Kiel: 
cach, Stanisława Przybylskiego pro 
wizorycznym komisarzem ochrony 
lasów w VII st. sł. i przeniósł ko- 
misarza ochrony lasów, obwodu III 
w Radomiu; Władysława  Jasińskie= 
go do Łodzi. 

— Minister spraw  wewnę 
trznych zamianował referendarza w 
VII st. sł. i kierownika starostwa w 
Końskich Leopolda Piątkowskiego 
starostą w VI St. Sł. 


(k) Echa wyborów prezydenta 
m. Kiele. Jak się dowiadujemy klub 
BB. złożył już w województwie re- 
kurs w sprawie wyboru prezydenta 
m. Kiele. CON 

Rekurs zarzuca wyborom nicle- 
galne ich przeprowadzenie (nie zgła 
szane były żadne kandydatury) o- 
raz niepodanie do wiadomości rady 
kto złożył oferty na stanowisko pre 
zydenta. ; 

Wśród radnych żydowskich i ca- 
deckich wiadomość złożenia reiku- 
su wywołała wielką konsternację. 

Jak należy więe przypuszczać, 
sprawa objęcia stanowiska przez no “ 
wowybranego prezydenta, z powo- 
du rekursu, nie jest aktualną. 

(k) Przyjazd komisji do przeję- 
cia robót ulenowskich. Przybyła do 
Kiele z Warszawy specjalna xomi- 
sja rzeczoznawców w osobach pp.: 
profesora Radziszewskiėgo, dyrek 
tora wodociągów stołecznych Rab- 
czewskiego oraz inż. Szenfelda, ce- 
lem dokonania badań oraz przejęcia 
od Ulenu robót. kanalizacyjnych i 
wodociągowych w mieście. 

godz. 7 wieezorem w magistra 
cie komisja odbyła konferencję z ko 
misją techniczną, wyłonioną z rady, 
na której informowała się o stanie 
robót oraz omawiała szereg spraw 
badaniem, i, z ewen- 
tualnym przejęciem wodoćiągów i 
kanalizacji. í 


Str. 4. MONO i—i EA 


(k)Remont szkół powszechnych. 
Magistrat Kiele przystąpił w tych 
dniach do gruntownego remontu 
wszystkich szkół powszechnych na 
terenie miasta. RE 
(k) Topielec. W stawach Stefa- 
nji Kamińskiej obok wsi Sędziszów 
powiatu jędrzejowskiego, utopił się 
Edward Dąbrowski, uczeń ślusar- 
ski w zakładach ślusarskich Króli- 


kowskiego Teodora w Sędziszowie. 


(k) Małoletni podpalacze. Dnia 18 
bm. w godz. popołudniowych, mało- 
letni Feliks Mazur, łat 14, Stefan 
Sikorski, lat 14, Mieczysław Gręda 
lat 15 i Stanisław Bosak, lat 8, zam. 
we wsi Szczypin, pow. pińczowskie 
go, pasąc bydło na pastwisku obok 
Szezypca — zapalili 10-letni zagaj- 
nik, którego spaliło się około pół 
morgi. | 

(k) Wielki pożar. We wsi Dzierz 
gów, gm. Radków, powiatu włosz- 
czowskiego z nieustałonej dotych- 
czas przyczyny, jednakowóż 
najprawdopodobniej wskutek "ico- 
strożnego obchodzenia się z ogriem, 
wybuchł pożar w zabudowaniach 
Franciszka Omazdy, który prze- 
niósłszy się następnie na sąsiednie 
zabudowania zniszczył _ ogółem 11 
domów mieszkalnych, 9 obór, 8 sto- 
dół, 1 piwnicę, 2 szopy, 1 budynek 
szkolny, oraz różne sprzęty domowe 
i narzędzia rolnicze. Straty wynikłe 
wskutek pożaru wynoszą 88.000 zł. 
Wypadku z ludźmi nie było. 


Z Sosnowca. 


(s) Żniwa w Sosnowcu. Wczo- 
raj ropoczęły się w całej pełni żni- 


wa w Sosnowcu. Brzmi to nieco. 


paradoksalnie w. dobie. ogólnego 
zastoju, faktem jest jednak, że na 
wszystkich pólkach i polach w mie- 
ście rozpoczęto ożywioną pracę. 
Dzwonią sierpy i kosy. 

W okolicach miasta żniwa roz- 
poczęły się wcześniej. Srzęt będzie 
bogaty, aczkolwiek nieco spóźnoiny. 


(s) Sąd oczyścił p. Czuprysa z 
przykrego zarzutu. W stycznia br. 
_ popełniona została na stacji w Macz 

kach kradzież drożdży z magazynu 
bagażowego. O kradzież tę posądzo- 
ny był kasjer bagażowy, p. Mikołaj 
Czuprys. 

Przed kilku dniami sąd okręgo- 
wy w Sosnoweu rozpatrywał spra- 
wę p. Czuprysa i po rozpatrzeniu 
jej dezyścił go całkowicie z zarzutu 
kradzieży. 

(s) Utonięcie. Onegdaj wieczo- 
rem, na łąkach na Pogoni utonął 
w.Przemszy podezas kąpieli, Jan 


HRABIA 
MONTE CHRISTO. 


— O panie — zawołał Morrel 
głosem wzruszonym — nie znasz te 
go, którego masz przesłuchać, lecz 
ja go znam doskonale. Jest to czło- 
wiek uczciwy, pracowity i dobry, 
jest przytym doskonałym maryna- 
rzem. O! panie de Villefort, ośmie- 
lam się go polecić jaknajusilniej. 

De Villefort, jak już wiemy, na- 
leżał do arystokracji, zaś Morrel do 
plebejuszów; pierwszy był rojalistą 
gdy drugiego podejrzewano 0 bona- 
partyzm. Z tych powodów de Ville- 
fort spojrzał wyniośle na p. Morre- 
la i odrzekł ozięble. 

— Postaram się zadość uczynić 
pańskim żądaniom. Wiedz pan wsze 
lako o tym, iż można być cztowie- 
kiem jakńajbardziej prawym i do- 
brym w pożyciu, doskonałym przy- 
tem pracownikiem, a mimo to być 
szkodliwym dla państwa. Pan chy- 
ba dobrze wiesz o tym, nieprawdaż? 


|obok kościoła. 


17-letni chłopak kamienuje staruszkę. 


Sąd skazał go na rok więzien'a. - 


Wstrząsająca tragedja na tle niena 
wiści sąsiedzkiej miała niedawno temu 
miejsce w Strzemieszycach. 

W sąsiedztwie mieszkały dwie ro- 
dziny: Jelonków i Cieśłików, które pa- 
łały do siebie niepojętą wprost niena. 
wiścią. 

Codziennym kłótniem nie byłe koń- 
ca. Wreszcie pewnego dnia z błahego 
powodu przyszło do- strasznej . kata 
strofy. 

Dnia tego około południa gęsi Jelon 
ków weszły na pole Cieślików. 

Widząc to, 70-letnia staruszka, Mar- 
ja Jelonek, chcąc zapobiec nieuniknio- 
nej awanturze, poszła natychmiast je 
spędzić. > 

Było już jednak zapóźno. 

Naprzeciw leciał uzbrojony kamis- 


Kino-Teatr 


ł-go Maja nr. 14. 


w Sielcu 


Mikołajczyk, lat 16, zam. przy ul. 
Florjańskiej 20. Zwłoki, po wydo 
byciu przewieziono do kostnicy 
przy szpitalu na Lepiankach. 


Z Będzina. 


(b) Zawody rejonowe straży og-- 
niowych. W ubiegłą niedzielę odhy- 
ły się w Ożarowicach .rejonowe za- 
wody straży ogniowych z gminy 0- 
żarowice. Udział- w zawodach wzię- 
ło 6 zespołów strażackich. 

Raport odebrał wiceprezes okrę- 
gu, sędzia Herman, który też doko- 
nał dekoracji. 

Pierwsze miejsce w zawodach 
zajęła straż z Tąpkowice (83 p.), dru 
gie z Wymysłowa (77 p.), trzecie z 
Siemoni (63 p.), czwarte z Twardo- 
wie (61 p.), piąte z Os (20 p.), sző- 
ste z Myszkowie (17 p.) 


go sumienie bowiem, pod względem 
politycznym nie było w zupełności 
czyste; zwierzenie się nadto Dante- 
sa, że rozmawiał z marszałkiem i 
że cesarz również parę słów przelnó 
wił do niego, zakłucało mu spokój 
umysłu. Nieugięcie wszelako posta- 
nowił bronić swego współpracowni- 
ka. ń 

— Błagam cię, panie de Ville- 
fort — powiedział — bądź sprawie- 
dliwym, jak być nim powinienieś, i 
uwolnij nam najprędzej tego biedne 
go chłopca. 


To: „bądź sprawiedliwym“ i- 


„uwolnij nam“ — zabrzmiało rewo- 
lucyjnym dźwiękiem w uszach kró- 
lewskiego podprokuratora. 

Hm!... hm!... patrzaj — mó-. 
wil do siebie w duszy — „uwolnij 
nam“! Czy ten Dantes nie należy 
wypadkiem do jakiejś sekty Karbo 
narów, kiedy jego protektor używa, 
nie wiedzą nawet 0 tem, że się zdra- 
dza, określeń tak zbiorowych?... Mó 
wiono mi przecież, że został zaaresz 
towany w oddzielnym pokoju ja- 
kiejś restauracji, w którym się znaj 
dowało liczne bardzo towarzystwo... 


Ostatnie słowa de Villefort wy-->W. tem jest coś podejrzanego!... 


mówił z dość dużym naciskiem, jak 
by dając do zrozumienia, że je wy- 
powiedział pod jego adresem, i jed- 
nocześnie zapuścił wzrok badawczy 
w głąb duszy Morrela. 

Ten zaś zmieszał się odrazu. je- 


I odezwał się głośno: 

-= — Możesz być pan zupełnie spo- 
kojny, panie Morrel; nie napróżno 
się odwołałeś do mej sprawiedliwo- 
ści; jeżeli oskarżony jest niewinny, 


to wszystko będzie dobrze, jeżeliby „ 


Tylko 3 dni! wtorek 23, środa 24, czwartek 25 lipca br. 
Mistrz maski, człowiek o 100 twarzach > 


LON CHANEY 


roztacza przed widzem swój genjalny talent w jubileuszowym 


k i m m = E6 
„Smiej się pajacu 
Jako pajac śmiesząc i bawiąc widzów sam przechodzi krzyżową 
drogę miłości, gehennę uczuć. 


Od dnia 24 b. m. i dni następne wyświetla film pt. 


Pod fałszywem oskarżeniem 


Dramat sensacyjny, ilustrujący zmagania szlachetnej 
jednostki z bandą opryszków. 
W rol. gł: Jack Luden, Sally Blane, Fred Kohiłer.. 


Oo ger o 
Nad program: WESOŁA KOMEDIJA w 2 aktach. 


niami 17-letni Józef Cieślik, który do- 


wr. 194. 


wodnictwem Libera  Rozeniruchta 
zebranie członków isłniejącej tu od 
kilku lat, a będącej w stanie nile- 
czynnym bibljoteki fzraelickiej, na 


- którem zapisano nowych członków 


padłszy staruszkę, nie eofnął się przed 
jej sędziwym wiekiem i jął ją niemiło 
siernie kamienować. 4 

Dwa ciężkie razy w glowę, położyły, 
Jelonkową na miejscu. Po  kiłkudnio- 
wych męczarniach Jelonkowa zmarła, 
skutkiem ropnego zapalenia opon móze 
gowych. 

Młodocianego zbrodniarza przekaza 
no władzom sądowym, które uznały, iż 
działał on ze świadomością. 

Wezoraj tragedja ta była przedmie- 
tem rozprawy w sądzie okręgowym w 
Sosnowcu. 

Po wzięciu pod uwagę okoliczności 
łagodzących „sąd wydał wyrok, skazują 
cy nieletniego zabójeę na rok  więzie= 
nia. 


ilmie pt. 


Przy stole sędziowskim siedzieli 
naczelnicy: Cz. Mandat, Kaliszek 1: 
Gajewski. 


Z Czeladzi. 


(c) Za dsszę ś.p. majora Idzi 
kowskiego. Z inicjatywy narodo- 
wej organizacji kobiet w Czeladzi 
odbedzie się w sobołę, to jest dn. 
27 VIL 1929 r. o godz. 8 ej rano, w 
kościele w Czeladzi, uroczysta msza 
św. żałobna za duszę iragicznie 
zmarłego boheterskiego lotnika ś.p. 
Ludwika Idzikowskiego. 

Na powyższą mszę św. zaprasza 
się wszystkie miejscowe organiza - 
cie (możliwie ze sztandarami), jak 
również całe miejscowe społeczeń* 
stwo. 

(c) Z walnego zebrania człon 
ków b bljoteki izraelickiej. W sa 
li magistratu odbyło się pod prze- 


jednak miało być. przeciwnie, to... 
Pan wiesz przecież w jak trudnej e- 
poce żyjemy, pobłażliwość wywołać 
by mogła groźne następstwa. 

Powiedziawszy to, pożegnał Mor 
rela i wszedł do bramy gmachu są- 
dowego. 

Przedpokój był przepełniony żan- 
darmami i policją. Przy ścianie stał 
więzień pilnie strzeżony, a spojrze- 
nia zewsząd nań padały. I de Vilie- 
fort przechodzące przez przedposój 
rzucił niechętnym wzrokiem na 
Dontesa. 

__ Gdy był już w swym gabinecie, 
po przejrzeniu pliki papierów, jakie 
mu doręczył ajent policyjny, — dal 
rozkaz: 

— Proszę wprowadzić więźnia. 

Spojrzenie, przelotem na obwi- 
nionego rzucone, było dlań wystar- 
czające do urobienia sobie zdania o 
człowieku, którego miał indagować. 
Z otwartego i wyniosłego czoła po- 
znał zdolność, z nieruchomego wzro 
ku i brwi zmarszeczonych — odwa- 
gę, z ust wydatnych i nieco rozchy- 
lonych — szczerość. Pierwsze wra- 
żenie — było dla Dantesa korzy- 
stne. 

Ale de Villefortowi powtarzano 
często, iż nigdy iść nie można za 
pierwszym popędem uczucia. Przy» 
tłumił więc przychylne wrażenie. 

Gdy Dantes został wprowadzo+ 


ny, na jego twarzy malował się spo* 


*] postanowiono wynająć odpowied- 


Śni lokal, by móc bibijotekę uru- 


kJ 


*chomić. -Wybrano zarząd, w skład 


„którego weszli: H. Rechnic, S. Jaku- 
< bowicz, 1. Szwarcbaum, H. Gliksman, 


"M. Dryter, N. Lampel i H. Szt:0' 
chlic. 


(c) Z zarządu miasta. Na o- 
negdajszem posiedzeniu zatwierdzo= 
no trzy plany na badowę domów t 
wybrano oferty na przeprowadzenie 
remontu w budynkach szkolnych. 


(c) Lustracja sanitarna. Wczo- 
rej tj. dnia 24 bm. o godz. 4 po poł. 
przyjechała tu komisja sanitarno lu- 
stracyjna, w skład której wchodzą 
wszyscy kierownicy posterunków p. 
p. powiatu będzińskiego, oficerowie 
policyjni z {komendantem powiato- 
wym na czeie, Oraz referent woje- 
wódzkiego działu sanitarnego z Kielc. 

Komisja po zapoznaniu się ze 
stanem sanitarnym Czeladzi, udaje 
się na lustrację całego powiatu. 

(c) Za nieprzestrzeganie prze 
pisów. Za niestosowanie sie do 
rozporządzenia władz, by zewnę: 
trzny wygląd swoich domów da: 
prowadzić do należytego stanu i za 
żądanie udzielenia mu przez policję 
na ten cel pożyczki, został pocią- 
gnięty do odpowiedzialności p. 
Władysław Rabsztym, zamieszkały 
przy ul. Krzywej 52. 


Z Dąbrowy. 


(d) Śmiertelny wypadek na 
kopalni. Na kopalni »Paryże, one- 
gdaj, o godz. 6 popoł. zdarzył się 
śmiertelny wypadek potłuczenia ro- 
botnika, W. Wykusza przez wózek 
na pochylni. 

Wykusz.w. krytycznym momencie 
przechodził i biegnący w dół wó- 
zek uderzył nieszczęśliwego, zabija- 
ac go na miejscu. 


Zdrowie i apetyt 
odzyskacie stosując stale 


PI6UŁKI PRZECZYSZCZAJĄCE 
ZE SFINKSEM 


czyszczą żołądek, usuwają nie- 

strawność, chronią od reumatyz- . 

mu i artretyzmu, uśmierzają he- 
moroidy, czyszczą krew. 


Ski. gè: Apteka W. Borowskiego 


Warszawa, Jerozolimska 59. 


S OOOO EWKA EEES SSE 


kój. Skłonił się sędziemu z pełną 
szacunku grzecznością i powiódł do- 
koła wzrokiem, jakby w posznkiwa- 
niu krzesła. Pochwycił wszelako 
zimne spojrzenie Viłłeforta. Ten 
wzrok przypomniał biednemu chłop 
cu, iż się znajduje w izbie sądowej i 
że ma przed sobą nie człowieka, lecz 
sędziego, niewzruszonego, zimnego 
i obojętnego. 

— Nazwisko? — zapytał Ville- 
fort. 

— Nazywam się Edmund Dan- 
tes — odpowiedział dźwięcznym i 
spokojnym głosem młodzieniece — 
jestem porucznikiem statku Fara- 
on, należącego do firmy „Morreł i 
Syn“. 
— Wiek pański? — pytał dalej 
Villefort. 

— Mam lat dziewiętnaście. 

— Coś pan robił w: chwili, kie- 
dy cię zaaresztowane? 

— Byłem na moich własnych za 
ręczynach — odrzekł Dantes gło- 
sem wzruszonym. 

— Na własnych swych byłeś za- 
ręczynach? — zapytał podprokura- 
tor bezwiednie unosząc się Z krze- 
sła. 

— Tak, panie. Miałem poślubić 
właśnie kobietę, którą od lat trzech 
kocham. 

Gd a 


toku. 


Nr 194 oks: 


0 sprytnej staruszce i naiwnej ex-narzeczonej. 


Nielieznie przed kilku dniami ze 
brana w sądzie grodzkim w Często 
chowie publiczność miała poddostat 
kiem zgoła niebanalnych wrażeń. 


Na ławie oskarżonych zasiadła 
97-letnia staruszka. Jak sąd sądem 
i to nietylko w Częstochowie, zdaje 
się, kroniki sądowe nie notowały po 
dobnego wypadku. ; 

Należy jednak oddać Rozalji Ko 
stuch zasłużoną pochwałę, że w tak 
podeszłym wieku zachowała niepo- 
spolitą bystrość umysłu. 

W styczniu b.:r. Rozalja K. prze 
chodząc III Aleją, zauważyła sie- 
dzącą na ławce młodą dziewczynę, 
zanoszącą się od płaczu. 

Staruszka przysiadła się do 
dziewczyny, nawiązała z nią rozmo 
wẹ i dowiedziała się, że porzucił ją 
pharzeczony. 

Stąd beznadziejna rozpacz, znaj 

Ro ujście w gorzkich bezsilnych 


- Chytra staruszka — potrafiła 
wkraść się w zaufanie oszukanej na 
mie ua ` i przekonać ją, że ma 

akie magiczne zaklęcie, na które 

iiewierny narzeczony powróci do 
pieszozesliwej dziewczyny i znowu 
; dwojga młodych zakwitnie cza 
fowny kwiat miłości. 

Maleńki tylko warunek: dziew- 
SA uprzednio musi złożyć na ręce 

zalji K. 300 zł. bo obcowanie z 

ższemi siłami i przywoływanie 
fch na swoje rozkazy wymaga 
gnacznych kosztów. 


-_ Z Zawiercia. 

Od administracji. 
„Do zarządu naszym od- 
działem w Zawierciu potrze- 
'bna panna z wykształceniem 
gimnazjalnem, poważna Í 
energiczna. Oferty ze wska” 
zaniem osób, od których 
moglibyśmy otrzymać refe- 


rencje, prosimy składać w 
fili zawierckiej. 


(z) Oscbiste. Referent bezpie: 
czeństwa Henryk Sowiński powró- 
eil z urlopu wypoczynkowego i roz- 
ipoczął urzędowanie. 


(z) Okręgowy zjazd straży ognie 
wych. W. dniu, 28 b. m. odzie Się 
iw Zawierciu okręgowy zjazd straży 
ogniowych z powiatu z następują- 
eym programem: 
~ o godz. 9.30 zbiórka wsz stkich 
drużyn na placu T. A. Z. w Żawier- 
eiu i złożenie raportów; godz. 10 
rzyjęcie raportu przez władze; go- 

na 10.30 wymarsz do kościoła; 

dz. 12 dekoracja zasłużonych stra 
kaków i jubilatów; godz. 1 popoł. 
rozpoczęcie ćwiczeń; godz. 3 — 4 pp 
przerwa obiadowa; 4 popoł. dalszy 
ciąg zawodów; godz. 6 popoł. zakoń 
czenie zjazdu. 


„ (z) Do Poznania. Na zjazd związ 
ków pracowników miejskich, jako 
delegaci z magistratu zawierckiego 
wyjechali pp. Grabowski i Kryszko 


(z) Trzy pożary. W ostatnich 
/ dwuch dniach trzy pożary nawiedzi 
) ły okolicę Zawiercia. W Kuśnicy 

(Masłońskiej powstał ogień w zabu- 
dowaniach Marjanny - Supernak. 
Spłonęło 5 domów i 4 stodoły. Stra- 
_ ty oceniają na 25 tysięcy złotych. 
(Przyczyną pożaru był wadliwie zła 
dowany komin. 

, —.W sieni domu Konstantego 
Ziajskiego w Mrzygłodzie nieznani 
sprawcy podiożyli ogień przez usy- 
cie pakuł i szmat z naftą. Znajdu- 
jący się w pobliżu funkcjonarjueze 
pesi stłunili ogień w zawo u. 
'Straty nieznaczne, dochodzenie `v 


_——W Połomyj pod Żarkami spłonął 
dom i zabudowania Jana Kity. Stra 


z. ty wynoszą 10 tys. ziotych. 


Dziewczę znajdujące się na tra- 
gicznym przełomie życia, nieopatrz 
nie zaufało kutej na cztery nogi sta- 
ruszee i żądaną sumę przyniosło tej 
pod wskazanym adresem na Zawo- 
dzie. 

Magiczny skutek miał nastąpić 
już po dniach. Ale minął ten ter- 
min, a upragniony narzeczony ja- 
koś nie kwapił się do powrotu. 


Na gorzkie wyrzuty dziewczyny 


staruszka zapewniła ją, że sprawa 


za zrządzeniem wyższych sił poszła 
w odwłokę i narzeczony powróci do 
piero za miesiąc. 

" Wreszcie skończyło się na tem 
że oszukana dziewczyna sprawę 
skierowała na drogę sądową. 

W sądzie oskarżona miała tyle 
czelności, że usiłowała przekonać sę 
dziego, że to piekielne siły spaliły 
pieniądze i wszystke rzeczy, wyłu- 
dzone od poszkodowanej. 

Sąd skazał oskarżoną na 
siąc aresztu. 


1 mie 


Sir 5 


> || 0000000000, 0% 


Czy mężczyźnie wolno wyjść na ulicę 
w fijołkowej pidźamie? 


Dużą sensację na ulicach War- 
szawy wywołał wczoraj pewien im- 
ponujący starzec, który w godzi- 
nach popołudniowych w czasie naj- 
większego ruchu przechadzał się po 
Alejach _ Ujazdowskich i Nowym 
Świecie w pięknej fijołkowej pidża- 
mie, białej nocnej koszuli oraz Czer 
wonych noenych pantoflach z zielo 
nemi pomponami. 

Starzec ów z wielką dystynkcją 
manipulując, laseczką wkroczył 
wreszcie do jednej z większych cu- 
kierni, wywołując tu swoim orygi- 
nalnym wyglądem wielką konster- 
nację i zamieszanie. Od stolików po 
zajmowanych przez piękne, prze- 
wienie ubrane panie podnosić się 
poczęły TaN oburzenia: 
> — Warjat*t 

— Spadł z księżyca! 

— Panie niech pan włoży spod- 
nie! 

— Zdejm pan te pompony i t. p. 

Upidżamiony dżentelmen nie so 


-Truciciel koni ujęty na gorącym uczynku. 


Między Warszawą a Mińskiem 
Mazowieckim kursują liczne fur- 
manki z towarami. Do stolicy do- 
wozi się jarzyny, owoce, drób i 
trzodę chlewną. W odwrotnym kie- 
runku wędrują wszelkie artykuły, 
zamawiane przez prowincjonalnych 
kupców. 

Senjorem przedsiębiorców prze- 
wozowych. 
był do niedawna 
p. Szloma Serwatka (Mińsk Mazo- 
wiecki), ale spadł z czołowego sta- 
nowiska, ponieważ zdechło mu sześć 
najżwawszych koników. 

_ Zagadkowe to były zgony. Ra- 
mak taki zaczynał rapiem stawać 
dęba, następnie kręcił się w kółko, 
z pyska 

spływała mu piana, 
padł, wyciągał kopyta i już po 
wszysikiem. 


Nie ulegało wątpliwości, że ko: 


nie giną śmiercią nienaturalną. Z 
tej racji p. Serwatka zapowiedział 
swym. furmanom, by mieli baczenie 
na obce osoby, kręcące Się koło 
stajen zarówno w Mińsku jak i w 
Warszawie. 

Wczoraj rano, w zajeźizie przy 
ulicy Zimnej 5 w Warszawie, gdzie 


zatrzymują s'ę wozy 
p. Serwatki, woźnica Chaim Gon- 
tarski zauważył podejrzanego męż= 
czyznę. Nieznajomy zaglądał do 
stajni. A kiedy koniom podsypano 
owsa, wrzucił do żłoba jakąś gałkę 
i usiłował uciec. 
Goentarski zatrzymał go, obez- 
władnił i posłał po policję. 
Gałka była zrobiona Z ciasta, 
wewnątrz 
~ zawierała proszek 
zielonej barwy. Jak się okazało, był 
to arszenik. 
Aresztowany  truciciel, Chaim 
Rozenberg zeznał, że 
pigułkę doręczył mu 
konkurent Serwatki, przedsiębiorca 
przewozowy. z Mińska Mazowieckie- 
go, Abram Ostrzega. 
Za podrzucenie, Rozenberg miał 
otrzymać s 
buty z cholewami 
oraz poczęsiunek w restauracji. 
Osirzega nie przyznał się do wi- 
ny. Twierdzi, że Rozenberga nie zna 
nawet z widzenia. 
Narazie obaj siedzą w areszcie. 
O ich dalszym losie zadecydu,e sę- 
dzia śledczy. : 
i 


Szałeńczy wyścig autobusów pasażerskich 


Zbrodniczy szofer aresztowany. 


Szosą od Warszawy w stronę 
Rypina jechał na rowerze Wład. 
fTryniszewski, urzędnik, z 6-letnim 
swym synkiem Frankiem, nie wie 
dząc o tem, że w niewielkiej odle- 
głości za nimi dążą również w stro- 
nę Rypina 2 pasażerskie autobusy. 

Pierwszy autobus za Tryniszew 
skim prowadzony był przez kiero- 
wee Szymańskiego i jechał z nor- 
malną szybkością doganiając po- 
woli rowerzystę. Za autobusem pro- 
wadzonym przez Szymańskiego pę- 
dził drugi autobus prowadzony 
przez Wincentego Karpińskiego, 
który za wszelką cenę postanowił 
Szymańskiego wyprzedzić. 

- Karpiński dał coprawda ostrze- 
gawczy sygnał, lecz równocześnie 
przyspieszył mocno biegu i rozpo- 
czął się na szosie lekkomyślny wy- 
ścig 2 autobusów pasażerskich. 

Szymański mając przewagę nad 
goniącym go Karpińskim, od któ- 
rego był oddalony o jakieś pół ki- 
lometra, nie dawał się dogonić na 
dość znacznej przestrzeni, co pod- 
niecało wielce Karpińskiego, w auto 
busie, którego jechało do Rypina 10 
osób. 

Na szóstym jednak kilometrze 
począł już doganiać Szymańskiego 
i w pewnej chwili mógł go już wymi 
naé przy jeździe z nadmierną szyb- 
kością. ; 


Szymański widząc, że nie uda 
„mu się uciec skręcił na lewą stronę 
fszosy i dał wolną drogę Karpiń- 

skiemu. 

Wyścig odbywający się w czasie 
suszy rozniecał na szosie olbrzymie 
tumany kurzu i możliwe jest, że za 
słoniły one tak widnokrąg przed 
Karpińskim, że nie zauważył jadą- 
cego na rowerze Tryniszewskiego z 
synem i eałą mocą rozpędu wpadł 
na rowerzystę. 

Skutki najechania były fatalne. 

Tryniszewski z sześcioletnim syn 
kiem został zrzucony do rowu i 
wraz z dzieckiem doznał połamania 
żeber i nóg. 

W ostatniej chwili autobus Kar- 
pińskiego wykręcił gwałtownie i 
wpadł na wóz Szymańskiego. 

` Brzęk tłuczonego szkła, krzyki i 
jęki rapnych napełniły powietrze. 


Z uszkodzonego mocno autobusu 
Karpińskiego wydobyto 9 osób lżej 
rannych i ciężko rannego i pokale- 
czonego odłamkami szkła Bierna- 
ekiego z Rypina. 

W stanie beznadziejnym przewie- 
ziono do szpitala Tryniszewskiego 
z synkiem, Biernackiego odstawio- 
no na kurację do domu, resztę ran- 
nych opatrzył lekarz na miejscu. 

Szofera Karpińskiego areszto- 
wano. š 


SPO EIEEE EEN 


. ków zamieszkałych w 


bie z tego jednak nie robił i spokoj- 
a pociągał ze szklanki ciepłą oran 
żadę. 

- Ten drobny napozór fakt, który 
tak wielkie. oburzenie wywołał 
wśród płci pięknej nasuwa poważ- 
ne refleksje: 

Dlaczego właśnie mężezyźni w le 
cie w czasie największego upału mu 
szą się piee i pocić w grubych niemi 
łosiernie ubraniach? . 

Dlaczego mężczyznom mie wolno 
ubierać się w lekkie różnobarwne 
sukienki, kiedy im jest z tem wy- 
godnie? 

Dlaczego piękne panie uśmiecha 
ją się ironieznie i z politowaniem, 
gdy widzą mężczyznę ubranego na 
ulicy w przewiewną fijołkową pid- 
żamę, kiedy same wychodzą na spa 
ŚR W przejrzystych szlafrócz 

ac 


Uświadomiwszy sobie całą nie- 
sprawiedliwość jaka dotyka w za- 
kresie ubrania t. zw. płeć brzydką, 
mężczyźni winni się w końcu grem 
jalnie zbuntować i pewnej pięknej 
niedzieli wyjść demonstracyjnie na 
ulicę w rozkosznych różowych szla 
froczkach _ przepasanych w pasie 
wstążeczką z zielonego weluru ko- 
kietując płeć słabą głębokim, sięga- 
jącym pasa dekoltem koloru maren 
go. 

CARETO ESIS SOREA OOOO EEES 

(z) Czuły synalek. 25 letni Sta- 
nistaw Makuła, złodziej z Zawiercia 
(Stefanii 1), kilkakrotnie karany za 
włamania, korzystając z nieobecno: 
ści w domu Perli Sachs, (Marszał- 
kowska 55) bawiącej w Częstocho* 
wie, wtargnął do jej mieszkanie 
i zabrał różne rzeczy wartości 140 
zł. Złoczyńcę ujęto. Tłumaczył or 
sie `} „radzież tę popełnił z nędzy 
w ceiu uzyskania pieniędzy na le: 
czenie chorej matki. 

Sąd skazał Makułę ma dwa lata 
więzienia Z pozbawieniem praw. 


(z) Niesnaski rodzinne. W rodzi 

nie braci Józefa i paz: Zimni- 

ierzęcicach 

oddawna panowały ione-sto 
sunki. ) 

Wczorajszej nocy spory zakoń: 
czyły się krwawo, gdyż Grzego' ' 
przy pomocy żony swej Pauli, ude- 
rzeniem siekiery zabił śpiącego bra- 
ta swego Józefa. Dohan w to- 
ku. 7 


Skrzynka do listów. 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Zauważywszy już niejednokrotnie 
w poczytnem piśmie Szanowiego 
Pana Redaktora wzmianki o mnie, 
jako o właścicielu fabryki w Mysz- 
kowie — pozwalam sobie najuprźe! 
miej sprostować co następuje: 

1) Jestem Dyrektorem Zarządza: 
jącym, nie zaś właścicielem Towa- 
rzystwa Akcyjnego Mijaczowskich 
odlewni Stali 1 Zakładów Mecha- 
nicznych »Bracia Bauererize; 

2) Zakłady powyższego luna 
rzystwa są własnością Spółki Ak- 
cyjnej, nie zaś własnością prywatną 

5) Zakłady tegoż Towarzystwa 
znajdują się w Mijaczowie, przy 
stacji Myszków, nie zaś w Mysz- 
kowie. 

O łaskawe sprostowanie powyż= 
szego najuprzejmiej Szanownego Pa- 
na Redaktora proszę 1 łączę wyrazy 
wysokiego poważania 

Stanisław Bauerelz 
Mijaezów, 25 lipca 1929 r. 


Rekiam 
jesi dźwignią handlu 
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Str. 6. 


P. Orzech ze Stopnicy znalazł przyjaciół 


w Warszawie. 


Zgłosił ślę do komisarjatu w 
Warszawie p. Josek Orzech, rodem 
ze Stopnicy i złożył 

piśmienną skargę 
na poniedziałkową burzę z ploru- 
nami. 

Ciekawy ten dokument brzmi 
jak następnie: i 

Kiedy zaczęło się łyskać na nie= 
pie, to ja 

stojałem w tramwaju 


numer zero i bardzo się bałem. A. 


« strzeliło za mojemi plecami no 
ulicy Gęsiej, to ja zaczołem krzy- 
cić: Stać bo ja uciekamt To pan 
konduktor powiada i 

" żeby ja cicho byłem 
a tu cztery pasażerowie wołają -Żże- 
by ja wyskakiwałem. |: wzięli mnie 
wynieśli z wagonu ił 
do bramy i zaczęli pocieszać i 

uspokoili mnie zupełnie. 

Ale jak ony poszli to się złapa= 
łem za kieszeń i potem latałem jak 
ten głupi owiec po deszczu i mo- 
wiem. Bo opiekunowie skradli mi 

112 dolary i 580 złotych 


Zycie gospodarcze. 


GIEŁDA. 


Warszawa, 247. 
Nowy Jork 8.90 
Londyn 48,28*/, 
Paryż 54.9587/, 
Praga 26.58'/, 
Belgia 125.98 
-awajęarja 171.61! 
| macja 557.85 
Siokholm 299.10 
Dol. War. pr. obr. 8.88 
BY, Poż. Dolarowa 64,25—64,5 0 
5%, Poż: Konwersacyjna zł. 47,25 
49/, Poż. inwestycyjna zł. 110,75-110,50-112,00 
4*/,9/, Ziemsk. Kredyt. 49,— 
Tendeneja: mocniejsza. 


AKCJE. 


Warszawa, 24,7. 

Bank Polski 165,59 
Bank Zachodni 75,00 
Bank spół. zarobk. 78.50 
Spiess 150,— 
Siła i Swiatlo 125,50 
Lipop 54,00—56,75 
Norblin 167.00 
Ostrowieckie 82,00 
Rudzki 59.50 3 

Tendencja: utrzymana. 


GIEŁDA ZBOZOWA. 
Poznań, 24.7. 


Zyto 24,00—25,— 
Pszenica 49.00—50.— 
Otręby żytnie 19.00—20.09 
Mąka żytnia 70%/, 58,60 
Reszta notowai bez zmiany 
Uisposobienie spokojne. 


KS Nauka i wychowanie. ze” 


Koncesjonowana szkoła „x ma: 


na ma- 
szynach czynna codziennie, Wpisy w księ. 
garni „Polonja” Sosnowiec, Hale Rozwoju 


EF] Kupno i sprzedaż. BEA 


Ź powodu wyjazdu odstąpię piekarnię i 
sklep spożywczy w pełnym ruchu, 
Wiadomość, „Exbres”, Dąbrowa. 


Kafle białe kolorowe przez krót- 


ki czas po cenach 


zniżonych od 50 — 60 groszy sztuka. Pły« ` 


ty glazurowane i kamionkowo terakotowe, 
oraz wykonuję budowę piecy, wykładanie 
ścian i podłóg z własnych materjałów po 
cenach konkurencyjnych. Fabryka kafli 
w Zawierciu ul. Blanowska 4% S. Dymecki, 


NA RA LYNI Rakiely, piiki i pan- 


tofle tenisowe nā- 
być można w firmie Feliks Janson Sosno- 
wiec ul. Warszawska 10. 


e] Posady i prace. 


PR c 


Szofer-mechanik 


do samo- 
chodu 0: 
sobowego z długoletnią praktyką poszue 


kiwany od 1i-go, ewent. 15-go Sierpnia. 
Oferty z odpisami świadectw I podaniem 
żądanej płacy kierować; - Będzin, skrzynka 
PoRziowa 14, 


wprowadzili. 


razem z portfelem i pustemi weka 
slami. 

Upraszam © odnalezienie prze- 
stempców i ukaranie bardzo suro- 
wo wieńzieniem albo zesłaniem do 
oddalonej gubernji, z szacunkiem 

Josek Orzech. 


Tragiczny słup z kiełbasą i wódką, 


Nr. 194, 


Śmiertelny bój na zabawie strażackiej. 


Onegdaj podczac zabawy, urzą- 
dzonej przez straż pożarną w lesie. 
w Chorzenieach, pod Radomskier, 
wybuchła krwawa awantura, która 
zakończyła się śmiercią jednego ze 
strażaków. 


W czasie upałów. 


Ilustracja nasza przedstawia, 


jak sobie radzą w Nowym 


Jorku w upalne dnie. Hydrant uliczny, parę metrów węża 
i gotowy zimny prysznic. 


URZĄD SKARBOWY PODATKOW 


w Zawierciu. 


t 


Obwieszczenie o ilcytacji. 


(6 „Urząd Skarbowy Podatków i Oplat Skarbowych w Zawierciu. na zk 
sadzie ;$ 33: Instrukcji o przymusowem ściąganiu państwowych podatków 
i opłat z dn. 17/V 1926 r. (Dz. Urz. Min. Skarb. Nr. 15) podaje do wia- 


domości ogólnej, iż w dn. 5 sierpnia 1929 r. 


o godz. 10.30 rano w lokalu 


Braci: Libermanów przy ul. Leśnej nr. 17 w Zawierciu odbędzie się sprze- 
daż z licytacji w Il terminie niżej wymienionych ruchomości, należących 
do Braci Libermanów celem pokrycia zaległości podatkowych. 


| drzewo olszowe 
| drzewo kopalniaki 


deski do skrzyń 


| L. p | NAZWA PRZEDMIOTOW |. a Je 


| drzewo okrągłe sosnowe | jodłowe 


Ilość Oszacowanie 


150 m. 
50 m. 
50 m. 
10 m. | 1200 


9000 


Zajęte przedmioty reflektanci mogą oglądać w dniu 5 sierpnia 1929 r. 


od godz. 10 do godz. 10.30 rano w 


* Zawiercie 20-VII. 1929 r. 


CHORZY: 


M lokalu Braci Libermanów. 
Naczelnik Urzędu Skarbowego. 


którzy cierpicie ma zaparcie stolca, bóle 
pomiędzy łopatkami, nudy, nie pozwalam 
wam jeść nic kwaśnego ani mięsa. Mięso 
i wszystko kwaśnie jest w wielu wypad- 


kaeh bezpośredniem skutkiem złego trawienia, bowiem w takich okolicznościach 


cierpi nie tylko siła działania kiszek, lecz również proces dopływu krwi. 
wypadkach postawiłem sobie za zadanie przedewszystkiem sprawę 


W tych 
ułatwienia 


jelitom ich procesu czynności i tem samem udostępnienia dopływu krwi do wątroby. 
Dla osiągnięcia tego celu posiadam środki w postaci ziół, Leczę również wszystkie 
inne choroby z dobrym skutkiem, Przekonać się każdy może w liście podziękowań, 


Godziny przyjęć: 


w tygodniu 


przedpoł. od godz. 8 — 1-szej 
popołud, od godz. 2 — 6-tej, 
w niedziele tylko przedpoł. od 8 — 1-szej 


Zagi 


S. Santura 


naturalista I dyplomowany mistrz 
okultyzmu 


Mysłowice, Piaskowa Nr. 48. 
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WAPNO 


Drut. „Expresa Zagłębia” Sosnowiec, ul. Teatralna 1 


Zaczęło się od słupa, na którego 
szczycie umieszczona była dla 
śmiałka, który się potrafi wdrapać 
na górę, butelka wódki i : kiełbasa. 
IW kolejce przed słupem stał szereg 
kandydatów na zdobycie nagrodys 


Z dołu odezwały się liczne 
głosy protestu, Gabski zszedł ze słu 
pa i dobywszy z za cholewy bagnetu 
rosyjskiego, począł nim  wywijać 
na wszystkie strony. , 


< 

Gdy jeden ze strażaków, Jam ` 
Chmielak, chciał awanturnika uspo 
koić, ten wpakował mu bagnet w. 
„brzuch aż po rękojeść, poczem rzū= 
cił się na innych strażaków i ranił - 
ciężko Szkudlarka i Matuszewskie- 


Chmielak wyzionął ducha na 
miejscu, dwaj ciężko ranni strażaw 
cy walczą w szpitalu ze śmiercią. 


99999999 + 


palone w bryłach l-ma gatunku polecają, 
do natychmiastowej dostawy po cenach! 
konkurencyjnych 


CZELADZKIE Aa 
„BRYNICA: 


WAPIENNIKI 
Sosnowiec, 5-go Maja 5. — Telef. 1-59 


+%00202% 
AGGEGRAGGAGAAA) 
Odciski 
„już po 1-krotnem użyciu 
| usuwa 


SALWATOR 


Apteki W. Borowskiego | 
Warszawa, lerozolimska 59. gf 


p o'rzebny chłopiec od 16—18 lat z ukoñ« 
czoną szkołą powszechną do drukara 

„Expresu Zagłębia*. Zgłoszenia od 9—10 

wieczorem 


p 
Po zdolna ekspedjentka lub bufe- 

towa. Wiadomość bufet II klasy w 
Sosnowcu. ` 


otrzebny subjekt fryzjerski. 


Skrzesiński. . SEE 
i inieligeniną, energiczną 
Panienkę posiadającą conajmniej 


6 klas szkoły średniej przyjmie zaraz w. $ 
charakterze pracowniczki księgarnia „Pose 
lonja*. Å Res 


ER LOKALE CA. 


Sklep, pokój kawalerski 
2 pokoje z kuchnią do wynajęcia. Dąbro= 
wa Krótka 5. ; Ens RB 


Zgubione dokumenty. 


Rybna 6 


Koy'ka Stefan zgubił książkę wojskow 
U EA: Ignacy zgubi dowód osobisty 
wydany przez gminę Wojkowice Koś« 
cielne, . AŻ 
DE Sianisław, Mijaczów, zgubii książecz 
kę kasy chorych wydaną w Sosnowcu 
CE Michał zgubit dowód osobisty “~ 
kolejowy nr. 99719, wydany- przez ` _ 
Dyrekcję Warszawską. ; d 


Ea = ROZNE. SĄ 


OFzegm: żeby Hipoteka w Działoszy= 
cach, Sąd Okręgowy w Kielcach o< 
raz rejent w Miechowie, nie wydawali ( 
żadnych dowodów na plenipotencje, pod< 
pisane przez Antoninę Nowakowską, zao 
mieszkałą w Zawierciu, ponieważ takowe 
pienipotencje zostały zabrane przez oszusta 
Radosza Czesława. Antonina Nowakow« 
ska, Zielona 28 (Arg). 


prostawowi Podsiadło _ skradziono 
porifel wraz z świadectwami firmy 
braci Święcickichi i telefonów sosnowiece 
kiecke >< R ; 


E 


tami 


tal 4-9 4 
ZE 


